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L u c y a n  B o n a p a r t e

(_ H 'y iq tek  z  d z ie łk a  niedawno  
w ydanego  w  L o n d y n ie ).

(  Dokończeniey.
Z  niecierpliwością oczekiw ał Lucyan  skat- 

Łów Napoleona  wylądowania. —  Zalęklego 
Papieża u pokoił obietnicą swoiego pośredni
ctw a, p rzez co  uzyskał parzporta do P a ry ża ,  
gdzie zaraz po swciem przybyciu długie m ie
wał narady z N apo leonem ,  od k tórego o d e 
brał zlecenie zniesienia się z Angliią, Jakoż 
*tanął j u ż  przy brzegu morskim d l a  wypłynię
c ia , kiedy mu Rząd Angielski odmówił pasz
p o rtu , obrócił więc zaraz drogę do  Szway- 
caryi, oczekując swoią rodzinę w V crlc ix .  
Ale okoliczności zmieniły s ę ,  —  wszelka 
badzieia pokoiu upadła; —- w  tak krytycz- 
nem po ło żen iu , donosi N a p ę ’eon Lucyanow i,  

z nim rządy chce dzielić , i Lucyan  o k a 
zał się publicznie w P a r y ż u ,  gdzie mu N a • 
poleon  nowo urządzonego Pala is  R o y a l  u- 
*tąpił i przysłał fcześć swoiego dworu-

Ź ył Lucyan  w P a ry żu  otoczony świetno
ścią i blaikiem  jako X iązę , isko pierw szy po
etyczny M inister, i iako Poeta. W szystko się 
Pfzed nim p łaszczy ło , wszyscy nim ty lko  byli 
2a>ęci; ponieważ o n  lepiey od swoiego. brata 
Posiadał sztukę iednania sobie serc. N ie szczę
dzono w krótce i naynikczemnieyszych pochw ał,
* J o u r n a l  de P a r i s , który niedawno bohater- (

\ skie i tg o  poem a poniżał i g a n ił, wynosi go 
te ra z  pod Niebiosa.

Kieay B id  ot  drukarz poem atu K aro l W ie lk i  
przyszedł złożyć sw oie  uszanow anie, zapytał
się g 0 L u c y a n :  „ $  iakże  nam idzie  z n a -
„  szem  d z ie łe m ? —  B ardzo  ź l e ,  odpowie- 
„ dział B id  ot. Cale  w ydan ie  le ży  leszcze  

nietknięte  w m o im  m agazynie .  E y ,  rzek ł 
„ L ucyan, —  dosyć  iuż  mnie k ry ty k o w a n o  d la  
„ obudzenia chęci do czy tan ia  d z ie ła  moie-  
„ go . z ile  n ie troszcz  s ię ,  —  te r a z  znow u  
„ !e'?ą g o  t y le  w ych w a la ć , iż  zn aydz ie  
„ zapewnie  w ie lu  k u p u in 'y rh . “ —- A le bitwa 
pod W a te r lo o  zniweczyła w szystkie nadziełe 
Poety  i B ru k a rza .  Do tego  czasu m iał L u 
cyan. wielki wpływ  do rady i obudwóch Jzb. 
Z e wszystkich Ministrów okazyw ał mu nay- 
więcsy poważania Carnot.

Uciekający N a p o leo n ,  stanął wkrótce w 
P a r y ż u ,  co  było zupełnie przećiwnem za 
miarem L u c y a n a ,  —  sądził bowiem iż nispo- 
winien był udać się do P a r y ż a ,  a le  pozostać 
przy woyiku. P rzecież  N apoleon  szczupłe 
iuż posiadaiąc szereg i przychylnych sobie F ran 
cuzów , przew idyw ał swóy rychły upadek. 
Nadarem nie Lucyan  do niego m ów ił: „ $ e s t  
f) to  ty lk o  p r ze g ra n a  b i tw a ,  50 ,000  żoln ie-  

rza  tnniey albo więcey nie r o z t r z y g n ą  ie- 
n s icze  losów  F rancy i .  11 —  W szystko się
przechylało na p-zeciwną s tro n ę , ieden  tylko 
C arno t  zosta ł im przychylny. L ucyan  s ta 
nął w Deputowanych Jzbie i z całą swoią w y
mową i zapałem , zaczął przekładać Francu
zom , ażeby owe powszechne mniemanie, które
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a ż do Turynu  został przez Aonryackiago O-ft' 
cera od rowa hony. Che zł on stamtąd adać 

« ws zaraz do R zy m u ,  al dowódca T u ryn u  o- 
sadził go iako ieńea w C yU deiii, gdzie i u* 
mieszkanie dl s niego wprzódy przygotowane 
było. Tutay odwaga go iuż o iu ś c L . ,, Nlt

wszystkie narody o ich lekkomyślności rra ią , 
teraz za ta rli, —  przecież ta mowa nie była 
»Ue przyiętą.

Lucyan  pospieszył do brata i znalazł go  
w o grod zie , gdzie ieszcze raz mu uwagi swo- 
ie przekładał ale nadaremnie. Odchodź ;c rzekł 
Lucyan  do jednego Sekretarza: „ Dym z  |
» Mont S. jea n , zaw rócił mu zupełnie
„ g ło w ę , -  to  itśi zgubiony człowiek. “

Tymczasem Lucyan pr/edsiewziął og ło
sić następcą Napoleona  II, maiąc nadzicię bydź 
przy nim Reicniem. W  sali deputowanych od
rzucono zaraz ten zamysł. Jaba P*rów zda
wała się bydż przychylnieytzą, — ais Pen- 
tecoulant powstał i zap}ta ł się: Z  iakieyze
to m o c y  X:ąże C m  ino, narzuca ludow i Fran  
cuzkianu  Monarchę? ■ y fc łiie  X iązę  Ci. ni no 
Francuzem ? K tóż go za fra n cu za  uznał*  . 
Nie znany on nam ieśł inaczcy ty lko  iako  
X ią że  Rzym ski. — Lucyan odpowiedział 
i i  iuź przez samo poświęcenie się został fran
cuzem , — ale Fouckcgo  party* przem ogła, 
i Lucyan przekonał się iż niema inrKgo dla 
brata schronienia, iak zamorskie kraie. Nadto, 
sam ieszcze chciał mu towarzyszyć, i udał s:ę 
zaraz do N tu i l ly , domu letrrgo swoiey sio
stry P&uliny. Za p o m n a ż a łe m  się coraz 
niebezpieczeństwem wyiechał pod imeniem 
hrabiego Chantillon  do Bulonii , skąd przed
sięwziął udać się do Anglii dla wyrób ema tam 
całey swoiey rodzinie p?szpoitów do Ameryki. 
Przewidziawszy zas iż w tym zamiarze róż
nych by doznał przeciwności, powrócił znowu 
do P aryża , i obrócił drogę do Włsch pod i 
mieniem hrabiego Casali. Lękał się mocno 
ażeby go niepoznano i nie upęto. N:e było 
to  łatwo przedrzeć się przez środek Austryaęso- 
Sardyńskiego woyska. Z bawiwszy więc czas 
nieiaki na granicy Sabaudzkiey i boiąc się aże
by nie wpadł Roir.listom w ręce , przedsięwziął 
raczey zwierzyć się Jenerałowi Austryackiemu 
hrabiemu Bubna. Obiadował z nim razem ,  i

» poym ię 'rzekł cn , — d?a czego inni? 
„ iako ieńca uw ażasą, — mnie, którit za‘ 
„  wsze dumnym zam ysłom  moi? go  brata o~ 
o P*trafem się, i k tó ry  dla tego teraz przy- 
„ byłem do Francyi,aż~:by zbawienne i łagodne 
„ przedstaw ić mu rady. „ Prosił o poawole
nie ędtsnia się do Rzym u  na słowo bo nora, 
gdzie iego żona eięiką złożom  b .ła  cho ro b ą -  
Obiecał Dwór T w y ń s k i  wstawić się w tey 
mierze do Sprzymierzonych M ocarstw, tym 
czasowie polecił obchodzić s.ę z nim iak nay- 
łagodnioy ,a to dla togo, iż Lucy: n razu pe
wnego b r i t i  Srnla Sardyn ki#go podparł za
siłkiem pieniężny*.

Na koniec dnia iig  Września dozwolo
no mu oddalić się z warunkiem iednakże 
przemieszkiwania w Rzymie, pod okiem P»* 
piezkim, i z zakazem nie oddalenia się z pań- 
rtwa Rzymskiego. Przy końcu r. 1816 upra
szał znowu o paszporta do Ameryki, ale Mj- 
nistrowie czterech wielkich sprzymierzonych 
Mocarstw odmówili mu ie.

II.
B a d a n i a

Pana Tour to n , wolnego m ularza , p rzed  j t i ' 
kw izycyą w Hiszpanii. •

( D o k o ń c z e n i e ) .
Pćm o z którego ninieyszy artykuł wy- 

pisuiemy, długo się ieszcze rozwodzi, nad spo
sobami badania P. Tournon  w Jnkwizycyi Swif' 
tey  o których skutkn w krótkości tylko tu na-
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wieniemy. — Wszystko mówiło przeciwko 
" c iao ; Inkwizytorowie znsdezli w nim icdne- 
5°  z uwłaczsiących pr.yiętey tarn wierze. O- 
*tfopna przyszłość ukazywała się oczom obwi' 
n'Cr,cgo. N ie było więc inney drogi iak ty ł
k i Cbrześciiaii«ką okazać skruchę. Powiedztał 
■Sadowi iż o niczeaa takiem mewie coby w ie- 
8° zgromadzeniu przeciwnem bydż mogło 
r8-jg'i> — iż w c» asie dwudziestoletniego 
Pobytu yr kraiu, oka ał w niczem niepośla- 
kowaną gorliwość w ścisłsm zachowania wrary 
W którey sią urodził, — a do którey prz© 
^•mania żadne by iego przywieść nie rno- 
gły sposoby. Przychylając się więc w części 
S. Sąd do i ego yrożby, zważając przytem iź 
>est cudzoziemcem, skazał go tylko na iedno— 
toczne więzienie z zastrzeżeniem rozmaitych 

Jfclgi nych poku t, — po u .łynieh u zaś te- 
gq czasu na wieczne wygnanie z kraiu.

III.
Osobliwsze ukarania śpiewaków.

C nffurie ili przyczyną był zmiany sposo
bu śpiewania we W łoszech, około roku 1740. 
Był on uczniem Bernackiego. P r/y ro d .e- 
hie obdarzyło go tak pr > emnym i łatwym 
głosem , że nauczrciel w d -ia ł  się wkrótce 
Przymuszonym , pozostawić go samemu sobie. 
** Jdź — rzekł on , — idź okazywać tWo r- n e- 
szczęśhwą łatw ość; — zrobisz los — bcś iest 
ł»k śmieszny i tak dziwi c<ny iak on. “

Wystąpił więc ,na scer.ę Iryczną, i z tak 
"ielkim povcodzeniem, iż naysla»niey»i śpie
wacy nieśmieh się po nim popisywrć. W ielu 
*»częło zaraz go naśladować przecież niemo- 
gli mu w niczem wyrówn ć. Powodziło się 
**>0 koleyno w całey Europie. T- k był wyszuki
wany % wkrótce i bogaty, iż pomiędzy inne- 
*®i raeczauu same' iego dy^menty były w*fto- 
ici 2 mihionów. Takow e powodzenie uczy-<

Prżybył do Franćyi ża czasów Delfina- 
wety, X;ęźniczki S /.k .ey , n ezmierney srn.t- 
torki muzyki. Spi -wał kilkakrotnie u króla 
i na koncertach. L udw ik X X  przeznaczył 
mu £rze yszną tabakierę którą prze z 
swego S rkretara , odesłał. Jakto ? . . zawo
łał- f ia jfa r ie lli , —  Król Francuzki pnysy ła 
mi tę tabakierkę? Patray W CPan, r— ( o- 
twieraiąc biórko) oto iest tabakierek 3 0 ,  z 
których naymnieysza więcey od tey iest w ar- 
ta. Gdyby przynaymr.iey ozdobiona była wi
zerunkiem Królewskim, w tedy. . , —- M o
ści Panie, — przerwał mu Sekretarz, Krół 
F rancu .k i, nie czyni daru z swego wizerunku 
iak tylko wielkim Ambasadorom. —  Jak ty l
ko Ambasadorom? więc dobrze, niechże im Król 
zaśpiewać każe.

Doniesiono to  Kralowi, który się śmiał 
niezmiernie i powiedział o tem  Delfinów e^.. 
Ta Xtężna rozkazała, szukać śpiewaka, .i me 
powiedziawszy ani słowa, podarowała mu 
piękny dyament a przytem i paszport. — 
Jcit on podpisany przez Króla, rzekła o- 
na; —- wielk. to  dla WCPana zaszczyt, ale 
potrzeba się spieszyć, ponieważ tylko służy 
na dni dziesięć.

C ajfuriclli przybył do Rxymu wkrótce 
przed swym zobowiązaniem się w wielkim tea- 
trze  tey st.licy. Kardynał \Albani, chcąc 
wprzódy od publiczności korzystać z iego ta
lentu, zaprosił go do śpie-Wania na koncercie 
U siebie, na który Sproszonych było bardzo  
wiele dam i panów. Przj rzekł był C dffarieli 
Kardyn łowi, a nawet i nadesłał zrana iego 
ulubioną a r ę .

Wieezodkm , w cbw.li koncertoway, Cof -  ■ 
fa r ie l l i  nie przebywa; Kirdynał posyła do 
niego Z.ia u a go grzeiąct-go się przy ko
minie, w szl-Pr k r. pantoflach i nocnym czyp- 
ku. — A cóż Mości P anie, Kardynał na

hiło g o  ckmdym i w nay wyższym stopniu i W C Pana czeka, w i ty scy  prawie iuż goście
próżnym. £ zebrani są u niego dla usłyszenia tfC F sn a, —
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Ab I „ „ 'due disgraiia! . . Zapomniałem zu
pełnie. Powiedz Kardynałowi żeby ranie 
przebaczył, —  to można na inny dzień od- 
łożyć. Jestem  cokolkiek słaby, — a potem 
dla ubrania się potrzebowałbym prawie całego 
w ieczora, — nakoniee. . . . powiedz m u,. . • 
pow iedź że będę śpiewał innego razu.

Taka odpowiedź naywiększym zapaliła 
gniewem Kardynała. Natychmiast wsiadło w 
karetę czterech ludzi a z nimi M aggiorBomo, 
£ pierwszy zawiadowca domu ") z ro2kazeai 
przyprowadzeuia C ojjariellego  tak iak go za- 
zastaną. T en  zrazu się wzbraniał, ale w 
końcu znalazł to  dosyć zabawnein poyść w 
szlafroku do Kardynała.

Przybywa; —  donoszą o  tera Kardyna
łow i, który uwiadomią również zgromadzenie, 
CoffarielLi w swoiem ubraniu, przechodzi Sa
lo n , w towarzystwie czterech służalców, ni
by to  na znak zaszczytu. Jdąc wymawiał się 
iestami i miną. Nikt nic nie odpowiedział, — 
Zawsze towarzyszony, staie C affarie lli przed 
fortepianem , przy którym nie było żadnego 
krzesła, ani innego siedzenia. Natychmiast 
kieruiący muzyką zaczyna ritu rnc llę  iego aryi. 
Śpiewak zdziwiony cichością i powagą iaka 
panowała w całera zgromadzeniu , śpiewa swo- 
ią aryę i śpiewa ią dobrze. Poklaikuią m u , — 
lecz w tymże czasie służalcy weisgaią go mi
mowolnie do przedpokoiu. Tam M aggiordo- 
mo pokazuie mu kosztowną tabakierg napełnio
ną cekinami, mówiąc: „ Oto iesr co Kardy
nał przeznacza ża nagrodę WCPana talentu, 
a to są , — dodaie, —- cztery;służalcy których 
również przeznacza na ultaranie WCPana zuch
wałości. “ J w tey chwili każdy podnosi gmbą 
byczą skurę, i dwanaście wymierza razów na 
plecy zdziwionego śpiewaka.

W tedy kiedy on z bolu przeraźliwie krzy
cza ł, zebrani goście w Salonie poklaskiwałi mu 
tak , iak gdyby śpiewał, —- wołaiąc: Brawo, 
C a ffa rie lli!  braw o, C affarie lli!

Włoski śpiewak G uaddg iii, równie za**
ny był z twoiey damy tak i z talentu. N a '1?* 
Pu*;cy  przypadek wyduvy! mu się w Parmie•

Xiąźa Par r y  , który ga niezmiern e l11* 
biłf, tyle zachwalił talent iego przed k'.lkd 
francuzami, iż ci w celu usłyszenia głośu i 3* 
go zostali na czas nseiaki w Parmie. Cnciat 
był z tey okoliczności X .ąśe poda esc sławę 
GavBagniego, ale t* n , oicprąyiazn- s n  tu r/ 
francuzom, przysiągł ź nigdy przed r. mi śpię* 
trać n e będzie, a przy na/m r.icy ieśii do t wg° 
| rzymu.-zonym zo-tau e ,  że nie dołoży na/- 
mtiu-ygzego starania, do dobrego wydani* 
śpiewu. — Wezwany od X iecia, wierny raz 
danemu sobie słowu, śpiewał z łe , grał ieszczc 
gerzey , — katar służył mu ża wymN-kf* 
Xiążę dał mu sześć dni czasu po któryc h u- 
płynięciu, ponowił swoię żądan e ,  ale Gauda- 
gni wymawiał się jeszcze katarem. Dano nul 
ieszcze dni kilka do wyzdrowienia; nakoniee 
nadchodzi dzień w którym na koncercie miał 
śpiewać, —- a ten ipokoyney całkiem my* 
śli ubiera się i wychodzi n r  polowanie.

Łatwo sobie wystawić, ile tym postęp* 
kiem X ąże był obrażeń ; — natychmiast kazał 
go aresztować i przez przeciąg tygodniowy tył* 
ko chleb i wedę na pożywienie r.r- rrzeznaczyb 
Niepodobało się to bardzo GitadagnitmU) 
zwłaszcza że niezmiernym był jrzyi&cielenc do
brego życia. Po upłynieniu tych dni zastawio- 
no mu w areście przepyszny obiad, i ieden 
oficer przy szedł z rozkazem obisacwama z 
mm. W chwili —  gdy wygłodniały śpiewak 
przystąpił z iak nąywiększą chciwością do tych 
przewyćornych potraw , których tak dawno iuż 
nie kosztował, rzecze do niego oficer. „ Zwoi* 
„ na Mościpanie , — ia mam rozkaz wprzó-
„ dy WCPanu ie ść jn ie  dać, puki co nie za- 
„ śpiewasz. „ — , Co ia mam śpiewać? Bo
day em wprzód umarł z głcdu.

To nic nie po m o że , WCFan wpr2Ó-dy 
musisz śpiewać a potym ieść. -— Guadagni 

■ śpiewa. Oficer chce się oddalić. —-  J, Jak- 
to  WCPan tania. chcesz opuścić ?

T^k ies t, — muszę ieszcze dzisiey* 
szego wieczora trzech łotrów obwiesić.

WCPan więc byłeś . .
Katem Mości Panie. Nie chciałeś śpie* 

wać pized Xjęci cm pomimo iego nalegań, •*" 
a teraz śpiewałeś przećemną.

Ukaranie to tak się rozniosło iź Gaada* 
g n i  odzyskawszy wolność, musiał Włochy o* 
puścić, dla ukrycia swego wstydu w obcych 
krajach.


